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se«) O prócz tego było trzech  u czn iów  w yzn an ia  o rm ień sk ieg o -k a to lick ieg o .

IJ w a g i :
K osz ta  n trzy  ni ani a tego  zak ładu  naukowego ponosi fundusz 

s z k o ln y ,  je d n ak  p rzyczyn ia  się dominium b rzeżań sk ie  na mocy do­
kum entu  fundacyjnego do u trzym an ia  tego  zak ładu  dając dom na 
szko łę  i rocznie  30 sagów drzewa na opał. J ę zy k  naukow y w tern 
gymnnzyum je s t  niemiecki z w yją tk iem  nauki re l ig i i ,  k tó rą  w edług 
Wyznania pob ie ra ją  uczniowie w ję z y k u  polskim lub ha l icko-rusk im . 
N auka  ję z y k a  halicko ■ ruskiego j e s t  jednak  przedm iotem  obow iązu­
jącym  , od k tórego  je d n ak  n iek tó rzy  uczniowie ( j a k  w Iwowskiem 
gym nnzyum  akadem icznem ) w y ją tkow o mogą być uwolnieni,  a w ta ­
kim ra z ie  nauka ję z y k a  polskiego obow iązującą  j e s t  dla uwolnionych.

D uchow ni członkowie gremium nauczycie lskiego są księża św iec­
cy ,  z k tó ry ch  jeden  j e s t  r z y m sk o -k a to l ic k ie g o  a. drugi g re c k o k a ­
to lick iego  wyznania. Z pomiędzy wykazanych  60 uczniów  innych 
narodow ości było 42  Niemców' i 18 Izrae li tów . Obok przedmiotów'

obow iązujących udzielano nauki ję z y k a  'polskiego dla 69 uczniów', 
kaligrafii dla 92 ,  śpiewu dla 36  uczniów'. Oprócz śpiewni udzielano 
także  nauki muzyki instrum enta lne j  i egzekw ow ano w niedziele i 
święta m uzykę chóra lną  z tow arzyszen iem  instrumentów'. Nakoniec 
dawano dla uczniów szóstej k la sy  odczyty  w agronom ii,  na k tó re  
uczęszcza ło  2 2  uczniów.

D y d ak tru m  wynosiło  1012 złr.  m. k . ;  taksy  p rzy jęc ia  102 z ł r .  
monetą konwencyonalnę .

Zbio ry  naukow e tego  gym nazyum  są nas tęp u jące :  b ib lio teka z a ­
w ierająca 234  dzie ł  w 583  to m ó w ,  49 f izykalnych i chemicznych 
a p a ra tó w ,  dwa dzieła z obrazkam i dla h is toryi n a tu ra lne j .  34  s z tu k  
konchy l iów , 370  minerałów' i 50  modelów k r z y s z t a ł ó w : dla nauki 
j e o g r a f i i : 3 7  w iększych  i mniejszych uiap śc ien n y c h ,  9 a t la n tó w ,  
dwa globy ; nakoniec 62  m atem atycznych  i s te re o m e try c zn y c h  fio-ur 
i 3 sz tuk  monet na założenie zb ioru  num izm atycznego .

£3. Gryinnazyiint w Buc/aczu,
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I 1 w a g i .
Koszta u trzym ania  tego zakładu naukow ego  opędzają się z fuu- 

dacyi Mikołaja h rab i  P o tockiego  , p rzyczcn i nauczycie le  z funduszu 
naukow ego pobiera ją  pew ną kongruę.  Członkowie, g rem ium  nauczy­
cielskiego są księża grec .  kat .  zakonu ś. Bazylego, J ę z y k  naukow y 
w tern gym nazyum  jest  n iem ieck i,  ale nauka ję z y k a  halicko -  ru sk ie ­
go obowiązująca we w szys tk ich  klasach.

Z pom iędzy 10 uczniów innych narodow ości było cz te rech  
Bu men ów' i sześc iu  śydów. D ydak trum  należące do zakonu  OO. B a­

zylianów, który  ta k ż e  j e s t  upoważniony uwalniać od op ła ty  dydak-  
t r u m ,  wynosiło 732 z ł r .  m. k . , taksy  p rzy jęc ia  wynosiły 1 1 6 z ł r .  m.k. 
Zb io ry  naukow e p rz y  (cm gym nazyum  są nas tępujące  :

Bbiblioteka o 2 0 3  to m a ch ,  47  fizykalnych i chem icznych a p a ra ­
t ó w ,  29  dzieł z obrazam i dla h is to ry i  n a tu ra ln e j ,  7  egzemplarzy 
zoo log icznych ,  375  p la n t .  320 m inerałów  i 120 modelów k rz y s z ta ­
łó w ;  dla nauki jeogr.tfii 21 map śc iennych , dwa a t la n tó w ,  i dw a 
globy, nakoniec trzydz ieśc i  m a te m a ty c z n o - s te re o m e t ry c z n y c h  figur.
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U w a g a :
Ję zy k  naukow y w tem gym nazyum  j e s t  polski z w yjątk iem  kil­

k u  p rzedm io tów  naukow ych w y k ładanych  w  ję z y k u  n iem ieck im ; 
op ró cz  tego  j e s t  nauka  j ę z y k a  niemieckiego dla w szys tk ich  klas 
p rzedm io tem  obowiązującym.

Duchowni cz łonkow ie g rem ium  nauczycie lskiego śą  księża  św iec­
cy obrządku  łacińskiego. D ydak trum  na r z e c z  funduszu  szkolnego 
w ynosiło  3 1 2  z ł r . ,  ta k sy  przyjęcia  40  z ł r .  m. k. O prócz p rzedm io ­

tów  obowiązujących udzielano je sz c z e  nauki kaligrafii dla 35  i śp ie­
w u  dla t rzy d z ies tu  uczniów.

Zbiory  naukow e tego gymnazyum są nas tępu jące :  biblioteka liczą­
ca 10 2 7  to m ó w , 17 f izykalnych i chem iczuych a p a r a tó w ,  t rzy  
dz ie ła  obrazow e dla historyi natu ra lne j  , 202  zoologicznych e g z e m ­
p la rzy  , 40  ro ś lin ,  311 m ine ra łów ; sześć  map śc iennych , 11 a t la n ­
tó w ,  cz te ry  globy i jedno  te llu rium . Nakoniec 93  m atem atyczno -  
s te re o m e try c zn y c h  figur..
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U w a g i :

J ę z y k  naukow y w  tem gym nazyum  j e s t  niemiecki.  D uchow ni 
cz łonkow ie  grem ium  nauczycie lskiego są  k s ięża  św ieccy  częścią  
r z y m s k o - k a to l i c k i e g o ,  częśc ią  g recko  -  k a to l ic k ie g o , częścią  nako­
niec g rec k o  -  nieunickiego wyznania. Z  pomiędzy w ykazanych  116 
u c z n ió w  innych narodow ości było 69  N ie m c ó w , 2 2  Ormian i 25 Iz ­
rae li tów . Między s typendystam i są także  s typendyśc i  funduszu re l i­
g ijnego , z  tych  jeden  pob ie ra  s typendyum  z ła c iń s k ie g o ,  t r z e c h  
z  g recko  -  katolickiego , a jeden z g recko  -  nieunickiego funduszu  r e ­
ligijnego. Inni pobierają  s typendya  z fundacyi p ryw atnych .

Z opła ty  dydak trum  wpłynęło  na rze cz  funduszu szkolnego 2350  
z ł r .  6 1/ ł  kr.* m. k. T a k sy  p rzy jęc ia  w ynosiły  razem  kw otę  390  z ł r .  
m o n e tą  konw encyjną.

Do egzam inu m a tu r i t a t i s  z  końcem upłynionego  ro k u  szkolne­
go  zg łosiło  się 21 ab i tu r ien tów , z  k tó ry ch  dw unastu  zdaw ało  eg z a -

Z  egzam in ow an ych  uznano d z iew ięc iu  ukw alif ikow anym i do 
u cz ęszczan ia  na u n iw e r s y t e t , t r z e c h  zaś rep robow ano .

Obok przedm io tów  obow iązujących  w ykładano  pedagogikę i a -  
g ronom ie .  O prócz  tego udzielano nauki ję z y k a  rom ańskiego  i f ran ­
cuskiego. Na ję z y k  rom ański uczęszcz a ło  dw udzies tu ,  na f rancusk i 
19 uczniów. N akoniec udzielano wolnej nauki rysunków  dla 96  i 
śp iew u dla 165 uczniów .

Z b io ry  naukow e tego gymnazyuni są nas tępujące : b ib lio teka li­
cząca 656  dzie ł  w 1851 tomach i 255  zeszy tach  , 148  f izykalnych 
i chem icznych apara tów  ; w zawrodzie h is to ry i  natura lnej : 120 dzieł 
o b ra z o w y c h ,  zb iór  m inerałów  liczący 800  s z tu k ,  1000  egzem plarzy  
zasuszonych  ro ś l in ;  dla nauki jeografii siedm map śc iennych ,  15 
map i jenera lną  k a r tę  E u r o p y ,  jeden  a t la s ,  jedno  te l lu r iu m ,  dw a 
globy ziem skie i je d e n  n ieb iesk i,  uakoniec znaczną  liczbę m atem n- 
ty c z n o - s te re o m e t ry c z n y c h  figur. (D. c.n.)

O b m M  z cyrku łu  ko łom yj sk iego .
( Obacz Nr. 1, 2 ,  6 ,  7 ,  9 i 10 Dodatku tygodniowego.)

I I I .
G óry  i G ó r a le .

a )  C h a t a  g ó r s k a  i n i i m o b i e ż n y  o b y c z a j .
I je s te śm y  znow u u k re su  nasze j  p ie rw o o b raz k o w e j  doliny! 

P a t r z ą c  ongi na nią rozw itn  w całe j pełn i  k w ia tó w  i u r o d y ,  rw a l i­
śm y  na jsk rom nie jszy  je j  k w ia t ,  p a t rzy l i  na p ó ł  s łom ianą pół drewr- 
n ianą cha tę  p o d g ó rsk ą  i w kładali  w ram ki naszego ob razku .  Dziś 
od doliny odw et obliczeni do g ó r  o gó rsk ie j  chacie gaw ęda.

„ A l l a h ! u w yw ołu je  Muzułman z podziw u. B ó g  w ielk i!  gó ry  
p rz e d  nam i!  K o śc is te  ręce  ziemi z łożone  do m od li tw y ,  s t r a ż  p r z y ­
b o cz n a  k ra ju  n a sze g o ,  naszej W alha ll i  zielone progi!

P ie rw szy c h  p a g ó rk ó w  zielone przydźwfierze odsłania się—  w po­
dnóże orm iańskiego m ias teczka  w p ru w a się sch ludny  b łyszczący  C z e ­
re m o sz  — na szcz y tac h  k i lk a  sos ień ,  więcej t r a w y ,  w niej s iwookie 
byki,  chyżonogie k o z y ,  potulno owce a p a s te rz  z sop ia łk i podwo- 
dzi gó rom  p isk l iw ą pogadankę.

Idziem y dalej , gó ry  zaw iązu ją  się za nam i w coraz  zawilsze 
w ęz ły  —  s ta ją  nagle w d r o d z e , py tać  się zda ją  : k to  tobie p rze w o ­
d n ik i e m , lecz  w k ró tce  p rędze j  n iż p rz y sz ły ,  ro z s tą p ią  s ię ,  — w ol-  
nfe c u g i ,  w ąsk a  ślimakiem k rę c o n a  d r o g a ;  z boku  C zerem osz  spusz­
cza  z kamiennej drab iny  s z k ł a ,  p ia sk i ,  kamienie i d rzew a .

I znów’ dalej j a k  gdyby po schodach  idz iem y , czem  dale j ,  tem 
bliżej do c h m u r ,  po w ie t rz e  p r a ż y ,  słońce ja k g d y b y  mu pół szyby 
ucięto ani innśnie promieniem.

Tu  św ia t  zam kn ię ty  pasami o tacza jących  gór ,  chm urzy  się w ob ­
łoku co o ćw ie rć  może mili tylko od oka bije ro zc zo ch ran e m  s k r z y ­
dłem o s z c z y ty ,  tu  t rz a sk  w ieczys ty  z ciaśnin w ijących się r z e c z u ­
łe k  rozchodzi się sosnowym borom ja k  g w a r  g rom ady d ac h ó w ,  
j a k  gdyby  idąc k ro k  za  k r o k i e m  z ta c z a ły  u rw isk a  ze ska ł  do C z e ­
remoszy.

B rzegiem  C zerem oszy  w yras ta ją  niby to k o p c e ,  niby stogi 
siana i z b o ż a ,  albo k ląby Sztucznych ogrodów. A n i - to  k o p ce ,  ni 
stogi, ni kląby —  S to g i  nie dymią, k ląby m n ie jsze ,  kopce w zn ioś le j­
s z e ! —  L ecz  na te j  wązkiej p rze s t rzen i  od brzegu  C zerem oszy  do 
podnóża u boku je j  w ykw ita jącej  g ó r y ,  sąto cha ty  góralsk ie .  Idą  
ciemnym smugiem w  ślim akow ych  z a k rę ta c h  jedna  za d rugą k o r y ­
t e m , a podgórsk im  n a p r z e k ó r ,  p rzed rzyźn ia ją  się chacie pokuckiej 
budową i ksz tał tem .

P o k u ck a  chata sch ludną żó ł tą  po śc ió łk ą  s łom y ok ryw a dachy > 
g ó rsk a  osadza na siebie opółki i kamieniami p rz y w a la ,  pod ich cię­
żarem  g rzęźn ie  i ta k  niski dach i sp ła szcza  się co raz  więcej. Na 
Pokuciu sk rom na  z szczup łych  kątów  ra d a  c i a s n o ta ; w górach  zi«
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mna rozp ie ra jąca  się obszernośe .  Chata g ó rsk a  ja k g d y b y  się na łok ­
cie. w spar ła  z n iedbals twa tak  się ro a sk rz y d la  ściana jedną ukosem 
pod p a g ó r e k ,  d ru g ą  w ryła  się przed sadem o w ocow ym , t rze c ią  o 
g r z ą d k ę ,  cz w ar tą  mało o sosnę się nieopiera rosnąca  u podnóża g ó ­
ry. S taw iana jes t  z jo d e ł  na dwie połowy łupanych kręg lak iem  do 
ś w ia t ł a  g ła d k im  brzeg iem  do ś r o d k a ,  z e w n ą trz  j ą  nigdy nie w ypra ­
wiają ani sm a ru ją  5 lubo góry  gliny i wapna d o s ta rc za ją ,  za - to  czę­
sto się zd a rza  że drzewo w deszczow ą porę  b rudną wilgocią zac ie ­
ka i naokoło  g rzybem  i bu rzanem  zaras ta .  Tym  mchem okolona 
cha ta  wygląda ja k  k o p ie c ,  do czego się k sz ta ł t  dachu niemało 
p rzyczyn ia .

W e w n ą t rz  cha łupy  więcej ziela i kw ia tu  po oknach , ścianach 
i obrazach , lubo mniej ochędóstw a , mniej w ięcej jednaka rozm aitość  
w sp rzę tach  i naczyniach d o m o w y c h ,  natomiast więcej ż e la z a ,  mo­
siądzu i b ły sk o te k  niżeli na P odgórzu .

Na tern samem miejscu co i tam od pieca do wschodniej ścia­
ny stoi u g ó ra la  łóżko  dębow e zw yczajnej o b ję to śc i ,  r zn ię te  k ra ja ­
mi w rozm aite  desenie najczęśc ie j  k ó łk a ,  k r a ty ,  rowy i k resk i .  W y ­
pchane t ra w ą  różni się tern od p o d g ó rsk ic h ,  k tó re  ży tn ią  lub h re -  
czaną słom ą nabite dają częs tszą  sposobność p rze w ie trze n ia  i św ie­
żego nasypu. P odgórzanka  bowiem zapala jąc  w piecu wyjmuje sk rę t  
s łom y z łóżka  i zgiąwszy we dwoje z a ty k a  wen zapaloną gąbkę. 
Poczem  dm uchając w  s ło m ę , s taw ia  zapaloną w piec i chrustem  
zarzuca .  To  niewoli ich poniekąd do częs tszego  p rze w ie trza n ia  łó ­
żek , czego g ó ra lk a  smolakami paląc zaniedbuje.

Ł ó ż k o  obśeielone je s t  w ere tą ,  k tó rą  na swoich w a rsz ta ta c h  z po­
śledniej w e łny  wyrabiają .  S ą - t o  długie w ksz ta łc ie  naszych p rz e ­
ś c ie ra d e ł  w yroby  z siwcm dnem i wązkiem i w czarne  k ra ty  przep la­
tane. P ró cz  wysłania łó ż ek  s łużą  w ere ty  w rozm aitych  inuycli po ­
trze b ac h .  P e s te rz  idąc w  w ilgo tną porę w p o l e , nakryw a się tą 
w e re tą  , ale w przód  z szy w a  jeden  je j koniec w k ap tu r  z a rzu ca  na 
g ł o w ę , a d rugie  końce t rzy m a ją c  w rek u  obtula się , iż ledwie 
przem oknąć zdoła. Ście lą  ją  p rócz  tego na m arach  , równie j a k  na 
g radusach  g łów nych  o łta rzów . —  Dziew czyna za mąż id ą c ,  b ie rze  
osta tn ie  pożegnan ie  od rodz iców  i domu rodzinnego także  na w e re -  
cie , bo gdy klęka p ośród  cha ty  w gronie  sąsiednej d r u ż y n y ,  pod­
ściela się d la  niej ow a w ere ta  i w ieśn iak  z s io ła  najsędz iw szy  p rz e ­
mawia je j  fo rm ułkę  , k tó rą  ona s łow o za s łow em  po w ta rz ać  musi. 
P r z y  pożarach  rzuca ją  w erc te  w w odzie m aczaną  na płonące miej­
sca i gaszą  nią najczęściej .  S łuży  ona prócz  tego  w innych p o d ­
ręc zn y ch  po trzebach  dom ow ych ,  szczególnie j w konnych podróżach 
góralsk ich  idzie pod s iod ło ,  p raw dziw a z niej s ios tra  wygody.

U g łów  tego łoża p ię trzy  się jedna  na drugiej z łożona  turm ą 
w ażkich i nadzwyczaj p łask ich  poduszek .  Z  grubego  p łó tna  uszyte  
z czerw ona po k ra ja ch  obw ódką wypchane są u biedniejszych traw ą, 
u m ajętn ie jszych  kaczem  , gęsiem  czy k u rze m  pierzem , byw a te ż  i 
s ierc ia  bydlęcą. Na nich sypia podeszły  w iek ; parobstw o  po ła­
wach b ie rze  drew no  w ełn ianą  sukm aną po k ry te  pod  g ło w ę ,  dzia tw a 
spi obozem po ziemi na s ie rakach  i kożuchach. Są te poduszki lu- 
bionem pieścid łcm  kobiet.  W  św ię ta  i niedziele , gdy młódź p rzy  
tańcu  , s ta rszy z n a  p rzed  k arc zm ą radę  g ro m ad z k ą  s t a n o w i , kobie­
ty  w  chacie sp raw ia ją  sobie najmilszej zabaw y iskauia. Młodsza od 
i nu v cli w ziąw szy  w  podołek p o d u sz k ę ,  siada na ław ie  i suw a z lek ­
k a  grzebieniem po głowie leżącej je j  na kolanach s ta rsze j  n iewiasty. 
T o  łagodne d rask an ie  czaszk i i półgłośny jednos ta jny  śpiew  iska ją -  
cej sp raw ia  s tan  s łodk iego  drzem ania , w k tórym  się ja k  najdłużej 

u t rzy m ać  s ta ra ją .
Nad łóżkiem  t r z y m a  żelazny hak na wełnianej k ra jce  zaw ieszo­

ną s lrze lbe  o długiej je d n o ru rk o w e j  lufie z łożem rozmaicie rzn ię -  
t e m — obok rogow a drew nianym  ko łk iem  za tkana  p ro c h ó w k a ,  dalej 
sk ó rz a n a  ołowiem napełniona to rb ec zk a  z d rew nianą  na b rzegu  ob­
rąc zk ą .  P aluc-lo  narzędz ie  niegdyś n ieodstępny to w a rz y sz  p o d ró ­
żującego g ó ra la  , dziś mniej się pojawia , ma się jednak  za  u z y s k a -  
1 1 cm pozwoleniem tu  i owdzie, i s łuży  bądź m yśliwstwu bądź  w po­
rę c z  dom owych ja k  i ce rk iew nych  u roczystośc i .  P rz y  w e s e la c h ,
gdy nowożeniec po ślubie do domu ro d z ic ó w  m ałżonki z j e ż d ż a ,  za ­
s ta je  u w ró t  bo ja rów  i l iczną d r u ż y n ę ,  k tó rz y  mu wuijścia b ron ią ,  
pusz za s ;ę więc na p r z e b ó j ,  chw yta  za w r o t a ,  ta rg a  r ę k ą ,  a wi­
dząc darem ne usiłowania pali z udanej z łośc i  liczne s trza ły  z na­
bitej s trze lby .

Od najlicznie jszych zaś  s t rza łów  w św ięto  Jo rd an u  góry  do 
tchu nic przyeliodzą. K ażde  sioło mające swoich s trze lc ó w  nazna­
cza chwilę poświęconej wody jedno li tym  chórem sw ych  rusznic . 
Góry' w tedy nadsłuchują  j a k  g d jb y  sz ły  g r o m y ,  ska ły  p o w ta rz a ją  
odgłosy echem s z e m rz ą c e m ,  szpilka  sosnowa ru sza  się sam a ja k b y

p ac io rek  odm awiała  , nawet g ładkie  zw ierc iad ło  wody zachodzi mę- 
tuem  kółkiem i w s trzę sa  co chwila.

' P odczas  Ewanielii czy tanej na Wielkanoc, j e s t  zw yczaj nil Fod= 
g ó rzu  , że kościelny każdy  ustęp  czytanej Ewanielii o d znacza  g łu -  
chem biciem klepadła. J e s t - to  ta  E w anie lia ,  k tó re j  słowa p rzy c h o ­
d z ą :  .,E r a t  a u te m  hom o m i s a u s  a D e o .  citjus- n o m e n  e ra t  J o a n -  
n e s .“ Kapłan za każdym  oddziałem  czytać p rz e s ta je ,  a za danym 
z ce rkw i znakiem  poczyna parobs tw o  na dzwoniey a larm  w sz y s tk ie -  
mi dzwony. I p rze z  w szystk ie  t r z y  dni św ią t  nie usta ją  one na 
P o d g ó rz u ,  i czy się młódź na e m ę ta rz u  w wesołej ig raszce  ze b ra ­
na baw i w k r a s z a n k i , czy znów parobcy  s ta jąc  jeden d rugiem u na 
p lecy  poczynają  a th le tyczny  rozw ój swej samohodowanej s i ł y — dzw o­
ny d zw on ią ,  k lepad ła  b i ją ,  dz ia tw a bębni i rokoszu je .  W  gó rach  
zaś  oprócz że dzwonią , je s z c z e  m łody  góra l  podkrad łszy  się do 
g rom ady  d z iew cząt  sto jącej p rzy  w ro tac h  ce rk iew nych  , wymierzy 
je d n o ru rk ę  i puszcza huczne s t rz a ły  p ie rzch liw e j ezeladce pod uszy .

I nie są one bez w y k w in tu —  te s trze lby . W y o braźn ia  górala 
w kłada  na w szys tko , cokolw iek się je j  pod rozb ió r  nasuwa, kw iec i­
s te  piętno swego rysunku. Ł o ż e  chlubi się mistornem sn y c e rs tw em . 
T u  kó łko  wolną r ę k ą  w ykrążone  w y tac za  się ja k b y  od niechcenia 
z d rugiego  , a w pośrodku  gw iazdka  w y ry ta  i b rzegam i ząbkow ate -  
mi , mosiądzem ob ło ż o n a ,  w ypuszcza z promieni swoich punkciki 
czem odleglejsze tein mniejsze. W  kątach  łoża kw iec is te  p rzep lo ty ,  
o k rąg ły  i pełny rzu t  rysunku, wielka napozór gm atw anina, ale pilniej­
szem u oku jaw ny  obrazek  z ca łym  za ry sem  i odcieniami. T u  sota 
się korzenie d rze w a  dębowego z najdrobniejszem i wypustkam i, i r z u ­
ca się w praw o i w lewo z w yginaną g a łę z ią ;  w nią w ik ła  się mały 
wyżłobiony w ąż  , św iecące na nim centki i obrączki u jęte w m o­
siądzowe d ru ty  isk rzą  się żywcem . A i oczka małego gadu pyłem 
mosiężnym zapuszczone  ły sz ez ą  się żó ł to -ru in ianem  tłem . B rzeg iem  
łoża linie wygięte w  k sz ta ł t  ga łęz i ,  to znów  zygzaki ,  kó łka do s ie ­
b ie spojone , w każdem  k ó łk u  mosiężny punkcik  , w  każdym  z y g z a ­
ka tró jkąc ie  to gw iazdka  to drobny kw ia tuszek .

P rochów ka z rogu  bydlęcego  ma w ażk ie  owalne denko i rzuca  
się końcem w  ok rąg ły  nachyłek.  Do niego d r u t  lub s z n u re k  p r z y ­
w iązany t rz y m a  drew niany ko rek  za  za tyczkę ,  a osobny d r u t  tw a r d ­
szy  do p rze tkan ia  zm okrza łego  p rzypadk iem  prochu . Czasem p ro ch ó ­
w k a  b rzeg iem  w  b laszaną lub s re b rn ą  o b rąc zk ę  u ję ta ,  je s t  sz cz e ­
gólnym klejnotem hardego  górala . •

Ś cianą od zb ro jnych  n a rzędz i  począw szy  toczy  się kółkiem  r e ­
sz ta  św iccideł.  N ajp rzód  rządkiem  do siebie zbliżone, topór ,  lulka 
i h a rap  ś ro d k u ją  między s trze lbą  i p raw em  skrzyd łem  o b razów  ro z -  
p rześc ie ra jącem  się na całą wschodnią  i pó ł  południowej ściany.

T o p o r  p rzy  koniu i s t rze lb ie  t r ze c i  to w arz y sz  górala  ma r ą c z ­
kę m iarą s ie k ie ry ,  p rzodem  o s trą  i g la u co w n ą ,  ty łem  za rzucona  
w mały obw arzanek  Bywa r ą c z k a  drew niana i łącznie mosiężnym
dru tem  pohaftowana lub t e ż  zupełn ie  mosiężna i rzn ię ta  po środku
i b rzegach  rozm aitym  w zorem . W  nią u tkw iona długa i p ła ska  dę­
bowa laska na pół także  mosiężną b lachą ok ry ta ,  kończy się w k r ó t ­
kie sp iczaste  żelaziwo. —  G óral g d y  m ów i,  p rzep ie ra  się łokc iem  
niedbale o topór.  W  p rzy p a d k u  b ron i się nim od napadu d rap ież ­
nego z w ie rz a  a w łada  nim ta k  z r ę c z n ie ,  że  p od rzuc iw szy  w ysoko 
w p o w ie t r z e , t r zy m a  ją  na oku , podbiegnie i z łapie napow rót.  
W  odleg łośc i  k i lkusążniow ej mocen kuglarsk im  rz u te m  ś.-iąć nawet 
w skazaną  ga łęź  z drzewa. P o ś ró d  tańcu wywija nim szczególnie  , 
rzuca  nad g łow y  i bez  najmniejszego uszkodzenia  ta ń c z ą c y c h ,  zna j­
dzie się upadający to p ó r  w silnych dłon iach  górala .  B yw ało  za  
opryszkow skich  czasów  odbywano p o d s trzy ż y n y  ch łopców  w nader 
zadum iewający sposób , p rzy  k tórein to p ó r  niepośledny u d z ia ł  brał.  
Chłopiec dobijający się już o za sz czy t  parobskie j c z a p k i , s taw ał na 
g ładkiem  wolncin polu opar ty  plecyma o słup lub d rzew o. Zebrano  
mu długie w łosy w jeden  zw ój i koniec p rzybijano  klinem  do d rz e ­
wa. Jem u naprzec iw  s taw ał  W niejakiejś  odległości z ręczny  w r z u ­
caniu toporkiem góra l  i podnosząc go w g ó rę  (o spuszczając  na dół 
zwinnym zamachem odpraw ia ł  najdziw acznie jsze  barce  w oczach z a ­
trw ożonego  chłopca. P o tem  u jąw szy  topor silniejszą dłonią, nagłym 
ja k  b ły skaw ica  rzu tem  p u śc i  go  o d rzew o —  to p o r  św isnął,  z a w a r ­
czał vv pow ie t rzu  —  g óra le  obok stojący zaw rzasną  z radośc i  i uj- 
ź r z ą  ch łopca  z podciętemi w łosy  podbiegającego radośn ie  w objęcie 
podchm ielonych to w arz y szy  —  parobków . T ak im  sposobem pokaza­
ne m ęztwo paten tow ało  nowego parobka  na dorodnego to w a rz y sz a  
g ó ra lsk ich  wycieczek i rabunków.

O sta tn i a tam an  op ry szk ó w  imieniem Dobosz, o k tórym  tyle b a ­
je cz n y ch  w ieści k rąż y  po g ó rac h  i na  p o b rz e ż u ,  m ia ł ku le jąc  zaw ­
sze się o to p o rek  opierać.  Tym  samym topork iem  rąba ł  w r o t a ,  zda

•
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rai się Hołoskiego d w o ru ,  w sam dz ień ,  gdy się m a ły ,  później p o ­
e t a ,  K arp ińsk i u rodził .  T ym  samym topork iem  g rz e sz y ł  na boie- 
chow skim  ja rm a rk u  i lubił nim najczęściej pukać 0 okna kochanki 
sw ej,  S tefanow ej Dzwinki. A gdy  p rz e z  nią zd radzony  i z ło tą  kulą 
w  se rce  ugodzony u drzw i jej p a d a ł ,  j ą ł  k rzy c zeć  na mołojców sw o ­
ich iżby go rych ło  bra li  na t o p o r k i ,  nieśli w daleką p o ło n in ę ,  ko ­
pali g rób  pod ja w o re m  i to p ó r  podścielili .  —

„A czy umie w ładać  topork iem  a czy byw ał u o p r y s z k ó w ? “ p y ­
ta ła  daw nem i czasy g ó ra lk a  swoich rodziców , gdy  się je j  żeńszczyn

nawijał.  Dziś pas tuch  pędząc t rzodę  z po łon in ,  odw raca  o d b ła la m  
od t rzo d y  bydlę rzuca jąc  p rzed  nie lopór. Z lęknione odw raca  sie 
nagle i p rzy łącza  do trzody. Dziś w sk rzynce  podróżnego  w ra ca jąc e ­
go z gó rsk ich  w ycieczek  u jź rz y sz  ułamek kamienia czcrnngńrsk iego  . 
k ru szc e  i skam ien ia łośc i  mimobieżnie zb ierane ,  flaszkę bu rk n iu  i to -  
p o r ,  k tó rych  s k r z ę tn a  ręk a  górali  za bezcen  dos ta rcza .  A s ta ł  się 
on i a r ty k u łem  handlu  i ś ro d k u je  w sklepach C zern iow ieck ich  m ie­
dzy  w ytw orn ie jszem i toka rsk ie j  robo ty  laskami. ( C . d .n . )

W y d a te k  z  g o r z e ln i i b r o w a r ó w  w  G a licy !, w  R r a k o w sk ie m  i na  B u k o w in ie  w  m ies ią . m areu  — i§ ó ; | ,
( Obacz Nr. 2, 8, 12 i 17 Dod. tygod. )
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gorze ln i

| W yd a n y ch  
j w iader  zacieru

1 Z a ję tych  \ W y d a n y c h  w ia-  
|b ro w aró w  | d e r  p iwa

w maren 1854 w marcu 1853 | więc. mniej j więcej mniej W marcu 1854 | w marcu 1853 [więc. mniej więcej mniej

1 Bochnia 2 542 1 3 28 9 0 .--- — — 2348 | 15 2 4 0 6 ’*/.. 2 0 4 2 2 9 3% _ 5 __ 1763*°/:
2 B rody 38 106,975 55 154827*°/ --- 17 — 47852*°/: 2 1 3 1 24*3.. 2 2 5 2 6 5 ’ % — 1 _ 1 2 4 0 " ’ :
3 B rzeżany 32 8 6 6 9 3 ’ % 44 115156*°/ ■---- 1 2 — 2 8 4 6 3 % 15 2 5 3 8 * % 15 3 2 0 7 * ’/.. — — 6 6 8 ? %  :
4 C zern iow ce 96 21382l*% 124 2 2 3820 — 28 — 9998*°/.. 18 5 6 7 4 ’ V.. 19 5 6 1 1 * % — 1 6 2 * % —  1
5 Jasło 1 156 1 720 --- — — 564 8 4 3 1 ’*.. 15 7 7 4 ’ °/.. — 7 --- - 3 4 3 7 ..
6 Kołomyja 111 8 1 6 1 7 3*/.. 139 73234*°/.. 28 8 3 8 3 1*/: — 10 2 6 8 9 % S 1830*8.. 2 — 8 5 8 * “/.. —  i
7 K ra k ó w 4 891 10 6855*°/.. --- 6 — 5964*°/.. 6 4 1 8 * % 8 6 3 4 % — 2 --- 215  V-
8 L w ó w 4 12,369 4 11780 --- — 589 — 7 2 3 0 4 3% 9 3 1 2 3 ’ °/.. .— 2 --- 8 1 8 ’ V - 1
9 N ow y S aez 4 801 3 346 1 — 455 — 13 8 1 5 * % 15 13'143*/.. — 2 499/®..'

10 P rz e m y ś l 17 3 0 ,527 26 45042 --- 9 — 14515 15 2 2 8 1/17.. 2 0 3 6 0 5 g 4 . — 5 --- 1 3 2 4 %
11 R z esz ó w 16 12,820 27 3 3 1 1 7 * % --- 11 — 2 0 2 9 7 * % 2 2 1 1 8 3 * % 28 3T27®/.. — 6 --- 2033-%..:
12 Sam bor 10 32083*°/.. 10 28011*°/. . --- 40 7 2 ■—■ 7 14 3 5 3 8/ . . 9 1 8 06 '/ . . — 2 --- 370  % i
13 Sanok 4 5576 13 12277 9 — 6701 1 0 6 6 5 /’ 3. . 14 1035 4 --- 369**/..
14 S tan is ław ów 83 124,235  V 73 117360 10 — 6875  4/= — J4 4 5 3 5 ’ % 16 4 954® % _ 2 4 1 9 ’ 6,)..
15 S try j 20 7 4 7 7 2 21 7 6 9 7 3 * % ’ 1 — 2 2 0 1 * % 11 2 6 6 1 7/-. 9 ' 2 6 1 7 ' % 2 — 4.3 *s/.. ■ |

16 T arnopo l 107 3 7 4 8 7 0 106 383041 1 . ' — 8171 23 5 9 2 2 ’*/.. 24 5901 ” /.. — I 2 0 3 %

17 T a rn ó w 6 6 ,242 12 13995 — 6 — 77 5 3 12 830 '* /. . 19 1729*°/.. -— 7 __ 8 9 9  ’ ■/..’
18 W a d o w ice 9 3 ,508 12 10751*°/.. — 3 — 7243*°/.. 19 2 7 4 3 * % 18 3 7 6 0 V.. i — _ 1016*"/..!
19 Ż ó łk iew 10] 41,932*°/. 41 9 1 ,7 7 8 — 22 — 49845*°/,. 15 2 1 0 7 * % 19 3972**/.. - 4 -- 18G43"/..

R azem  | 5 8 3 | l,810,432” / | 7 2 3 |  1 ,401 9 7 7 1 -  1140 ( 1 1 9 1 5 4 4 8/ |2 G I |  4 4 ,8 3 0 ’ 7/ : j 3 0 7 | 5 8 5 9 1 35/.. j  —  | 40 | — 13761%:!
D oliczyw szy  do tego p rodukcyę  w mieście L w o w ie : j 1 1 | 683C>%| 1 2 | 6 6 3 4 3/,.| - ' 1  g 2 0 2 --- j 1

w  K ra k o w ie :  j «l 2067* V "| 9 | 2 3 0 3 ’ */.. J — 3 2 3 5 * “ ..
S um a:  g 1 7 |  S 903*7/.. J 2 1 1 8 9 3 7 /‘5. . |  —  | 4  . 33*

Ogólna suma: g27S| 53,734% j32S| (57529 j — | 50 | —  |1 3 7 9 4 36
(Z estaw ien ie  produkcyi z lutym nastapi.)

Lw ów . R . 1395.
A rcyb isk u p  o trzy m u je  dom  k o lo  k la sz to r u  fr a n c is z k a ń s k ie g o  w  za m ia n  z a  dom  w  rynku le z ą c y .
In n om i(n )e  domini Amen. Anno n a th i t a t i s  e i u s d e m M i l l c s i m o ,  

T r e c e n t e s i s n o , N o n a g e s i m o  f j u i n t o  In d icc ( i )o n e  t ( e r ) c ia ,  
die q u i (n ) ta  M ens( is )  | J u n y ,  b o ra  quasi n o n a ,  Pontificatus sanclis-  
simi in Cris to  P a lr is  ae d(om i)n j  d (om i)n j  Bonifacy noni , p (a )p e  
m o d e rn i ,  Anno se x to ,  in lignea | domo l iab itac( i)on is  Reucrendi in 
C r is to  pa tr is  ac d (óm i)n j d (o m i)n j  J a c o b i .  diu i(u)n  et app(osl.oii)-  
ee sedis p ( ro ) u id e n ( t i a )  H a l i c z i e n ( s i s )  A rc h ie (p i s c o ) p i , ip ( s ) e m e t  
p a t e r  | e t dominus in xo (C l i r is to )  l l e u (e r )e n d u s ,  d (om in)us  J a c o -  
1»US p ( ra e ) te n s u s  A rc h ic p isc o p u s , m olus zelo ius t ic ie ,  a c ie q (u e )  
m entis  d i l ig e n t(e r )  p ( e r ) p e n d c n s , d a (m )p n is  | g ( r a )u ib u s  v a ry sq (u e )  
laboribus  , f a t ig is ,  snm pl ibus ,  g ( ra )u a m i( n i ) b u s ,  que ex litigioso lio- 
( m ) i ( n u j m  a n f ra c tu .  mętu h u (m )a n e  su g g e s t io n is , sepius e u e |n i r e  
( c o n ) su e u c ru n t  , eupiens p a t (e r )u a l i s  affeco(i)onis  o b u ia ( r ) e  remedio, 
ne in fu turum  , Consulcs et v n iu (e r ) s i ta s  , Ł a m b u r g e n s ( i s )  Ciui- 
ta t i s  | in debitis fatigis ae displiccncys g r ą u a r c u t u r , In mea publici 
N o ta r ( i i )  infra s c ( r i ) p t i  ac testium a d |h ( o ) c  n o ta b i l i t (e r )  voca torum  
e t  roga to rum  p ( ra e s e )n c ia ,  p refatus  d (om in )us  a r c l i i e p ( i s c o p u ) s , 
om (n ) ib u s  g c u e r a l i t ( e r )  et s ingulis , l i t ib u s ,  c a u s i s , p ( ro ) c e s s ib u S , 
n e g o c y s , quibu8uis d issen |s ionum  m a te ry s ,  ip ( s ) i s  Consulibus et 
v n i u ( e r ) s i t a t i , p ( r a c ) d i c t i s , pro quadani d om o , in Cireulo d ( i ) c ( t ) e  
C iu i ta t( i s )  s i t a .  cu i (u s )  fines , i n l ( e r )  domuni | cu r t i  P au li  e t  do- 
m u (m )  P e tr i  S t e y g ( e r ) ,  ( c o n ) t ig u c  iusistunt,  p e r  l l c u ( c r ) e n d u m , ift 
xpo (C l i r i s to )  patrem  ac d (om in)u in  d (om in)um  B c r n h a r d n m  sanc-  
te  rceorjdac(i_)onis an ( te )c esso rc m  .suum p(roJx im uin  , motis et ha-  
b i t i s ,  que et q u a f  ip ( s )e  d (om in )us  A rc b iep ( iseopu )s  p ( ra e )m is s (u s )  
o cc (as i)o n e  d o m (u s )  p ( r a e ) l i b a t e , h ab e re t  | vel h ( a b e ) r e  posse t,  la -

W  J m i ę  P a ń s k i e .  L a t a  n a ro d ze n ia .  P a ń s k i e g o  T y  s i n e  
T r z y s t a  l i s i e  w i ę ó d z i e s i n i  T i a t e g o , h u l g k t a  t r z e c i e g o ,  
d n ia  p ią te g o  m ie s ią c a  c z e r w c a , k o lo  g o d z i n y  d z i e w i ą t e j , w  s z ó ­
stym. r o k u  w ł a d z t w a  N a j ś w i ą l o b l i w s z c g o  w  ( h r y s lu s i e  O jca  i  P a ­
n a  P a n a  B o n i f a c e g o  d z ie w ią te g o ,  t e r a ź n ie j s z e g o  P a p i e ż a ,  w d r z e -  
w  ta n e m  p o m i e s z k a n i u  W ie le b n e g o  w  C h r y s tu s ie  O j c a , k s i ę d z a  
J a k o  b a  . z. B o ż e j  i s to l ic y  a p o s to l s k ie j  o p a t r z n o ś c i  A r c y p a s f e -  
r z a  h n l i c . i ;  iego  — t e n ż e  W ie l e b n y  w  C h r y s tu s ie  K s i ą d z  t f a l i ó b  
A r c y p a s l e r z  p o w o d o w a n y  g o r l i w o ś c ią  w  s p r a w i e d l i w o ś c i , r o z p o ­
z n a w s z y  p i ln ie  bys trym , u m y s ł e m  s t r a t y , c i ę ż k ie  i  r o z m a i t e  k ł o ­
p o ty  , t r u d y ,  w y d a t k i  i  u c i ą ż l i w o ś c i , l . tóre  p i e n i a c z a  k r e lo ś ć  i  
o b a w a  p r z e d  p o d s z e p t a m i  c z ę s to k r o ć  ludziom, z  r z ą d z ą c  z w y k ł y ,  
z e z n a ł  i. ir  m o je j  p u b l ic z n e g o  n o i a r y u s z a  n i ż e j  w y r a ż o n e g o  tu ­
d z i e ż  ś w i a d k ó w  w  ty m  c e lu  s z c z e g ó l n i e  w e z w a n y c h  i  z a p r o s z o ­
n y c h  o b e c n o ś c i  r z e c z y w i ś c i e  o ś w i a d c z y ł , iż  w  o j c o w s k i e j  p r z y ­
c h y ln o ś c i  z a p o ln e d s  p r a g n ą c , a b y  R a d i r y  i  s p o ł e c z n o ś ć  m ia s ta  
I ś W O W a  w  w i n n y c h  tru d a c h  i  n i e u k o n te n to w a n i a c h  p r z e c i ą ż o n y ­
m i  n ie  b y l i ■ o d s tą p i ł  n ie  z  b o ja ź n i  j a k i e g o  p o d s tę p u  lub c h y -  
tr .ości lecz. z  c z y s t e j  , d o b r e j  i  n i e p r z y m u s z o n e j  w o l i  z r z e k ł  s i e  i  
is to tn ie  z a n ie c h a ł  w s z y s t k i c h  w  ogóle  i  s z c z e g ó l n o ś c i  z w a d ,  
s p r a w ,  s p o r ó w  ■ n i , ła d ó w  i  w s z e l k i c h  do  n i e p o r o z u m ie ń  w i o d ą ­
cych  p o w o d ó w  p r z e r z e c z o n y m  R a d ź c o m  i. s p o ł e c z n o ś c i  o p e w ie n  
dom  ne r y n k u  p o m ie m o n e g o  m ia s ta  m ię d z y  domem, k u c e g o  P<nr-  
ł<i i  do ń icm  P i o t r a  (S tc igera  s to ją c y  p r z e z  W ie l e b n e g o  w  C h r y ­
s tu s ie  O jca  k s i ę d z a  B e r n a r d a  ś w i ę t e j  p a m id e i  b e z p o ś r e d n ie g o  
p o p r z e d n i k a  s w e g o  w y to c z o n y c h  i z  nimi. p r o w a d z o n y c h , ja w n y c h ,  
i  s k r y t y c h , k tó r e b y  s a m  w s p o m n i o n y  k s i ą d z  A r c y p a s t e r z  o r z e -citis et e x p re s s ( i s ) ,  non vi nec metus causa , noc aliqua f raude scu

dolo , ductus  , sed de sua m era  a tq (u e )  l ibera | et spon tanea  volun- | c.zony d o m  m i a ł  a lbo  m ie ć  m ógł.  
t a t e ,  cessit. I (Dokończenie nastąpi.)
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